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Prośba matki
    


    
      
    


    
      
    


    Wczerwcu 1982 roku – pierwszym roku stanu wojennego, generał Wojciech Jaruzelski otrzymał wcodziennej poczcie list, nadesłany przez Paulinę Koziak zSosnowca-Zagórze zamieszkałą przy ulicy PKWN 114. List był uzbrojony wpełną ówczesną tytulaturę generała, nie ustępującą wcale nagłówkom listów sygnowanych przez panów naNieświeżu, Birżach czy Lubniach. Niczym niegdysiejsze dobra wymieniano wnim funkcje: pierwszy sekretarz Komitetu Centralnego PZPR, potem: prezes Rady Ministrów, anakońcu: przewodniczący Ocalenia Narodowego (Radę, zezdenerwowania, najwyraźniej autorka „połknęła”). Wykaz funkcji najważniejszej osoby wpaństwie uzupełniał stopień: generał bez stosownego dopisku armii inazwisko – dla dużej części społeczeństwa wówczas złowrogie. Pod datą 7 czerwca 1982 roku, napisaną jeszcze ręką pani Koziak, była pieczątka przystawiona przez sekretarkę: „Wysłano sekretarzom”: idata 30 czerwca 1982 oraz liczba dziennika.


    Oto tekst tego niecodziennego listu:


    
      
    


    Zwraca się dopana 89-letnia zbolała matka, która bardzo ciężko wychowywała dwoje dzieci, straciłam męża wwypadku nakopalni w1917r., wczasie kiedy było bardzo ciężko żyć, dostawałam rentę nadwoje dzieci, żekupiłam zato 3 bochenki chleba. Syn miał 4 lata, acórka 1 rok i2 miesiące, apracy nie było itrudno było zostawić same małe dzieci, więc zostawiałam je same wnocy, aja zmężczyznami udawałam się zagranicę, żeby kupić zboża izarobić dzieciom isobie nautrzymanie liche. Całą noc szło się zciężarem naplecach, kiedy wróciłam, aprzeważnie na11 przed południem, dzieci były głodne izmarznięte. Czekały woknie, czy już idę, aja nie wiedziałam, cowpierw robić, czy palić wpiecu czy dać jeść, jak weszłam dodomu ito się nanich odbiło nazdrowiu, żecórka teraz nie może chodzić nanogi, bonie była odżywiona iprzemrożona, asyn również wciąż chorował, ale musiałam sobie radzić.


    Chowałam dzieci bardzo ciężko, ale uczyłam szacunku dopracy, ludzi idla siebie idzieci to pamiętały.


    Dzisiaj znalazłam się wsytuacji tragicznej, bosyn mój został oszkalowany, aja ogromnie cierpię ztego powodu inastare lata przeżywam straszny ból, jaki zadano starej matce, płaczę wdzień iwnocy ijuż jestem tak wyczerpana ischorowana, żejuż mało naoczy widzę. Proszę pana generale, jeśli kocha pan swoją matkę, nie wiem, czy żyje, ajeśli nie to przez pamięć oniej, bokażda matka kocha swoje dzieci, proszę namiłość doswojej matki, proszę bardzo zwolnić mojego syna, zanim oczy zamknę, żeby go jeszcze ujrzały iżeby on zamknął moje oczy iżebym umarła wspokoju zamoją ciężką pracę, trudne życie.


    Bardzo oto prosi stara dogorywająca kobieta, amyślę, żespełni pan generał moją prośbę, gdyż mówi się dużo oopiece nad starymi ludźmi, mówi się dużo dobrego opanu.


    Syn mój to Edward Gierek ion schorowany izmęczony. Chciał dać ludziom to, czego wżyciu nie zaznał ito może ja się czuję winna, żeuczyłam prostolinijności, azakłamstwo biłam, nie znał obłudy, gdyż unas to nie istniało inie znał tego. Nie opisuję jego przeżyć, gdyż jego życiorys jest panu generałowi znany.


    Z poważaniem Paulina Gierek zdrugiego małżeństwa –


    Koziak


    
      
    


    Nie wiem, jakie wrażenie naadresacie zrobił ten list stojącej nad grobem, prawie dziewięćdziesięcioletniej staruszki. Pogmachu KC partii wWarszawie, coprawda, krążył wodpisach, ale nigdy, wformie drukowanej, nie ujrzał światła dziennego. Nie był to bowiem dobry czas dla byłych wysokich funkcjonariuszy partyjnych. Nie wmodzie było użalanie się nad przegranymi prominentami Polski Ludowej.


    List dotyczył ostatniego etapu bardzo efektownej izmiennej, jak rzadko, kariery syna pani Pauliny. Edward Gierek zeswego mieszkania wKatowicach został zabrany przez patrol milicyjny wnocy z12 na13 grudnia 1981 roku. Zbudzono go wraz zżoną przed północą łomotaniem dodrzwi. Były pierwszy sekretarz wraz zdwudziestoma pięcioma innymi osobami, wtym jedną kobietą – szefową Ligi Kobiet – dodaną dotej kompanii nadokładkę, miał być swoistym listkiem figowym operacji pod tytułem: „stan wojenny”. Obecność Edwarda Gierka, Piotra Jaroszewicza, Edwarda Babiucha, Jana Szydlaka, Tadeusza Wrzaszczyka wraz zkolegami nalistach internowanych miała być dowodem, żewładza generalska sprawiedliwie karze sprawców przesilenia państwowego. Narówni, mówiono społeczeństwu – robiąc doniego oko – będą traktowani ludzie z„Solidarności” izpartii. Taki był, jak się okazało mocno naiwny, koncept internowania iosadzenia wodludnym miejscu pod strażą byłego pierwszego sekretarza partii, dwóch kolejnych premierów ikilku wicepremierów rządu PRL.


    Zeswego mieszkania Gierek, tak drastycznie przebudzony, nie dał się natychmiast wyprowadzić przybyłym milicjantom, naktórych działały jeszcze, wbrew instrukcji, resztki charyzmy byłego „przywódcy narodu”. Korzystając zchwili zmieszania przybyłych przedstawicieli służb mundurowych, poprosił żonę Stanisławę ospakowanie jego ciepłych rzeczy, wtym podkoszulków, kalesonów iswetrów. Nadworze był siarczysty mróz ipodróż wtych warunkach mogła nie przypominać jazdy kibitką, niemniej dla starszego sześćdziesięcioośmioletniego, steranego życiem człowieka poniedawno przebytym zawale serca – kryła wiele znaków zapytania.


    Dla Edwarda Gierka, jak dla wielu internowanych wtamtych godzinach przeciwników reżimu generała Jaruzelskiego, główną niewiadomą był cel podróży. Były pierwszy sekretarz partii nie chciał się wówczas wypytywać opowód aresztowania, niepokoiło go jedno: czy aby nie jest właśnie wywożony doZwiązku Radzieckiego. Wpamięci, chcąc nie chcąc, pielęgnował ażdokońca istnienia ZSRR los ekipy Dubczeka porwanej zHradczan naKreml wcelu podpisania tak zwanego eufemistycznie aktu normalizującego sytuację wCzechosłowacji. Ztym żetam, napołudnie odPolski, w1968 roku, władcom Kremla chodziło orozwiązanie konfliktu politycznego wCzechosłowacji, natomiast wjego przypadku wrachubę mogłaby wchodzić jedynie zwykła, zasłużona, jak zniepokojem przyznawał wskrytości ducha, zemsta.


    Kamień zserca spadł Gierkowi dopiero wówczas, gdy wśród internowanych, wKomendzie Milicji wKatowicach, natrafił naTadeusza Kiczana iinnych mniejszej rangi działaczy partyjnych. Nimi bowiem zpewnością, jak wiedział Gierek, nie mógł interesować się Breżniew. Prawda, żetechnicznie nie byłoby trudno odgrupy internowanych działaczy PZPR oddzielić wdowolnym momencie Gierka, lecz mimo wszystko były szef partii zwestchnieniem ulgi uznał, żeskończy się nawewnętrznej rozprawie inakrajowych, żetak powiem, porachunkach.


    Matka pierwszego sekretarza, Paulina Koziak, mieszkająca odpowrotu zFrancji wSosnowcu-Zagórzu inie ruszająca się, mimo licznych namów, zeswego matecznika, oaresztowaniu syna dowiedziała się szczegółowo odsynowej – Stanisławy Gierek – dopiero następnego dnia wniedzielę wgodzinach porannych. Powłączeniu radia wysłuchała, coprawda, przemówienia generała, wktórym był passus poświęcony jej synowi, lecz dopóty, dopóki nie ujrzała wZagórzu synowej, nie bardzo chciało się jej wierzyć wrealność całego wydarzenia. Pocoim to było? – pytała kilka razy Stanisławę, lecz obu kobietom nie przychodziła dogłowy żadna sensowna odpowiedź.


    Edward Gierek odprzeszło roku był bowiem człowiekiem nieaktywnym politycznie. Jeszcze jesienią roku poprzedniego pozbawiony został wszystkich stanowisk partyjnych ipaństwowych. Zpartii wyrzucono go wgrudniu 1980 roku. Potwierdził to pięć miesięcy przed dniem internowania IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR. Przy okazji zabrano mu jeszcze wszystkie odznaczenia, był więc Edward Gierek politycznie nikim. Zpewnością też nie zagrażał wniczym władzy generała, amimo to potraktowany został zpełną mściwością ibez żadnej taryfy ulgowej.


    Sytuacja Gierka ijego towarzyszy internowania była nieporównanie gorsza niż ludzi „Solidarności”. Działacze opozycji, choć więzieni iczęsto bardzo źle traktowani, cieszyli się – anie było to wżadnym stopniu zasługą władzy – powszechnym szacunkiem ipodziwem społeczeństwa polskiego oraz świata. Natomiast Gierek był, imiał pozostać, głównym pariasem stanu wojennego, nie akceptowanym przez społeczeństwo, atakże obóz władzy. Jemu wiecznie, według rachub generałów, miała towarzyszyć pogarda inienawiść. On też – zdaniem obozu rządzącego, sprawca wszelkich nieszczęść polskich, poprzedzających sierpień 1980 roku – miał dla Wojskowej Rady Ocalenia Narodowego być pomostem doporozumienia znarodem.


    Już pierwsze dni stanu wojennego dowiodły, żerachuby generała są naiwne inawet potrupie – żetak powiem – Gierka nie będzie żadnego porozumienia zespołeczeństwem; sytuacja osobista ipolityczna byłego pierwszego sekretarza nie ulegała żadnej poprawie. Każdy dzień pobytu wzdewastowanym budynku dawnej szkoły policyjnej nad jeziorem Głębokie, naPojezierzu Pomorskim, gdzie został osadzony wraz zewspółtowarzyszami pokilkudniowej podróży, był dniem kolejnych upokorzeń.


    Budynek, wktórym przyszło im żyć, był niedogrzany, zpowybijanymi szybami, zjedną czynną ubikacją, zwłączonymi oficjalnie idemonstracyjnie urządzeniami podsłuchowymi. Naspacery pensjonariuszy tego nieznanego nikomu więzienia wyprowadzano pod strażą tylko napiętnaście minut dziennie. Władzy absolutnie nie przeszkadzało, żewśród więzionych było kilka osób poważnie chorych, wymagających nie warunków więziennych, lecz szpitalnych. Gierkowi zpowodu zimna odezwały się bóle kręgosłupa, naktóre był leczony wostatnich latach urzędowania. Zkonieczności spał więc ubrany „nacebulę”, odziany wewszystko, cozabrał zdomu. Gdyby nie Jan Szydlak, który zszafy wyjął drzwi ipołożył je pod prześcieradłem, były pierwszy sekretarz zupełnie nie spałby nocami. Kłopoty zdrowotne Gierka były jednak niczym wporównaniu zdramatem Zdzisława Grudnia. Ten powszechnie nie lubiany inie ceniony polityk zeŚląska, pozbawiony opieki zdrowotnej, podwóch ciężkich zawałach, dosłownie dogorywał wGłębokiem. Mimo próśb ohospitalizację, zgłaszanych przez niego ikolegów, był wsposób doprawdy sadystyczny przetrzymywany uparcie wtym podłym miejscu odosobnienia. Umarł tam też wmarcu 1982 roku, przed przybyciem lekarza, zpowodu braku opieki medycznej; zajego zgon bezsprzecznie odpowiadają władze stanu wojennego. Jego śmierć, wkraju cywilizowanym niewytłumaczalna, zpewnością jednak uratowała życie kilku jego chorym współwięźniom. WRON bowiem zreflektowała się iprzeniosła grupę Gierka doPromnika pod Warszawą, gdzie warunki bytowe nie zapraszały więzionych już wprost doumierania...


    Los Gierka, natle przeżyć sześciu pozostałych pierwszych sekretarzy KC PZPR, nie jest jednak wgruncie rzeczy odosobniony. Odpoczątku Polski Ludowej nad jej politykami ciążyło jakieś szczególne fatum. Towarzyszyło ono wręcz odzarania całej formacji komunistycznej wPolsce, atakże iwświecie. Tragiczny los komunistów polskich, których większość przed wojną zginęła wZSRR, wtym wszyscy pierwsi sekretarze KPP, jest tego dodatkową ilustracją. Wracając jednak dopierwszych sekretarzy Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, warto wspomnieć, żetylko jeden znich – Edward Ochab, podobrowolnym ustąpieniu zfunkcji w1956 roku, jeszcze przez lat dwanaście był członkiem Biura Politycznego, awięc ścisłego kierownictwa partii, aprzez cztery lata był nawet przewodniczącym Rady Państwa.


    Bolesław Bierut, szef stalinowskiej Polski, zmarł wMoskwie wkrótce pozakończeniu obrazoburczego dla niego XX Zjazdu KPZR. Mimo żeulica ukuła dosyć makabryczny dwuwiersz natemat jego śmierci: „Pojechał wfuterku, powrócił wpudełku”, zajego zgonem najprawdopodobniej nie kryła się tysiącpalczasta dłoń KGB. Jego następca Edward Ochab – niedoceniony moim zdaniem przez historię – rządził tylko pół roku, poczym dobrowolnie zrobił miejsce dla Gomułki ijako jedyny tak zwany genesek (zwrot ukuty naZachodzie dla przywódców KPZR – generalnyj sekrietar), jak wspomniałem powyżej, odszedł znajważniejszego wkrajach realnego socjalizmu stanowiska wdoprawdy europejskim stylu.


    Władysław Gomułka zestanowiska szefa PPR – matki PZPR – trafił dowięzienia; natomiast zpozycji szefa PZPR odszedł wdodziś nie wpełni wyjaśniony sposób. Zdaniem profesora Andrzeja Werblana, sam „Wiesław (okupacyjny pseudonim Gomułki) uważał, żezeszczytów władzy” usunął go Breżniew. Jeśli nawet tak było,to omawiając jego upadek, nie można pomijać straszliwych błędów Gomułki, które wgruncie rzeczy doprowadziły doprawdziwie krwawej, jeśli nie wojny domowej,to rewolucji antykomunistycznej wmiastach wybrzeża. Casus Gomułki, odsuniętego odwładzy zapomocą nie dokońca wyjaśnionego quasi-zamachu pałacowego, wypominano Gierkowi wielokrotnie ibezsprzecznie stanowił on dla generała Jaruzelskiego swoiste alibi moralne, gdy internował go wnocy ogłoszenia stanu wojennego.


    Następca Gierka, Stanisław Kania, mimo żepoczątkowo optował zaprzydzieleniem swemu poprzednikowi funkcji reprezentacyjnej – przewodniczącego partii, później konsekwentnie go niszczył, ażdomomentu, gdy władzę ponim przejął generał Jaruzelski. Samego Kanię natomiast nie czekał coprawda los Edwarda Gierka, ale końcówka, jaką zgotował mu następca, doprawdy nie była elegancka.


    Najlepszy los, wsposób najzwyczajniej nieoczekiwany, spotkał Wojciecha Jaruzelskiego – ostatniego sekretarza PZPR pełniącej jeszcze wówczas rolę tak zwanej siły przewodniej narodu. (Rakowski uznawany zaostatniego szefa PZPR był już pierwszym sekretarzem partii zwijającej się ipozbawionej władzy, aprzez to conieco kabaretowej, dlatego trudno go umieszczać wjednym szeregu zpoprzednikami). Natomiast generał Jaruzelski, jakkcolwiekby nato patrzeć, zestanowiska pierwszego sekretarza, odchodził zhonorami, dzięki opozycji antykomunistycznej. Objął bowiem, podramatycznym głosowaniu, stanowisko pierwszego prezydenta demokratycznej już prawie Polski. Igdyby nie końcówka jego urzędowania isposób usunięcia zBelwederu, można bygo nawet uznać zapolityka zwycięskiego. Zwycięskiego jednak jedynie doczasu...


    Wsumie więc nie sposób oprzeć się refleksji, żefunkcja pierwszego sekretarza PZPR należała donajbardziej ryzykownych posad wPolsce. Nie popełnię też wielkiego błędu, stwierdzając, żewszyscy „pomazańcy” pezetpeerowscy byli już wdniu obejmowania tego wymarzonego przez polityków PRL urzędu skazani naklęskę. Ten stygmat nieuchronnie złego końca dźwigał każdy znich oddnia wyboru, który tym samym musiał być dniem, conajwyżej, pyrrusowego zwycięstwa.


    Polityka, jako sposób nauzyskanie, apotem utrzymanie władzy, ma wsobie jakiś niezwykły porażający wręcz czar, który powoduje, żeludzie włączeni wjej tryby łatwo zapominają nie tylko ozwykłej przyzwoitości. Takie pojęcia jak przyjaźń, prawdomówność, uczciwość stają się dla nich pustymi słowami. Dotyczy to tak polityków komunistycznych, októrych będę pisał nakartach poniższej książki, jak – nie bądźmy naiwni – również itak zwanych polityków demokratycznych. Ztym żecena, którą muszą płacić ci ostatni zawejście dogry, jest nieporównanie niższa...

  


  
    

    
      Część pierwsza

      
Droga naszczyt
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    Edward Gierek przyszedł naświat 6 stycznia 1913 roku wPorąbce koło Dąbrowy Górniczej. Ziemia jego narodzin to Zagłębie Dąbrowskie – naprzełomie stuleci zwane też Trójkątem Trzech Cesarzy. Tu bowiem odpołowy XIX wieku, aściślej inkorporacji doAustrii Rzeczpospolitej Krakowskiej – ustanowionej nakongresie wiedeńskim – łączyły się terytoria trzech zaborczych imperiów: Romanowych, Hohenzollernów iHabsburgów. Jak nahistoryczne ziemie polskie był to region uprzemysłowiony. Wyróżniał się licznymi szybami górniczymi, kryjącymi wswych wnętrzach wieże wyciągowe iwindy doprzewozu ludzi iwęgla. Ludzie tu żyli zwydobycia węgla, atakże zprzemytu. Nie był to jednak region dostatni; uprzemysłowiony izurbanizowany pobałaganiarsku – zdecydowanie różnił się in minus odpobliskiego pruskiego Górnego Śląska, amimo to, dzięki trudnej iniebezpiecznej pracy pod ziemią, można tu było żyć zdecydowanie lepiej niż napobliskiej Kielecczyźnie czy wZiemi Piotrkowskiej.


    Czas urodzenia przyszłego przywódcy Polski Ludowej był, jak dziś wiadomo, szczególny tak dla Polski, jak iEuropy. Dla osób obeznanych zpolityką gołym okiem było wówczas widoczne, żezbliża się wytęskniona przez Mickiewicza ipokolenia Polaków wkraju inaemigracji wielka wojna ludów. Poraz pierwszy odrozbiorów Polski, jeśli nie liczyć epoki napoleońskiej, miały przeciwko sobie stanąć armie trzech państw zaborczych. Zaprzyczyną tej wojny miała się zmienić mapa Europy inarodzić wyśniona przez siedem pokoleń Polska. Wielkie zawirowania historii porywają zwykle nieświadomych tego zwykłych ludzi iwpływają naich losy często wsposób zasadniczy. Tak miało być również znowo narodzonym chłopcem.


    Edward Gierek był pierwszym dzieckiem Jana Gierka iPauliny Gierek zdomu Gojny. Dwudziestodwuletni ojciec noworodka był odniedawna górnikiem. Przybył zachlebem doZagłębia zKielecczyzny. Poznał tu szesnastoletnią Paulinę iwżenił się doszanowanej zagłębiowskiej rodziny górniczej, wktórej mężczyźni – odczterech conajmniej pokoleń – fedrowali węgiel.


    Praca nadole przy wydobyciu „czarnego złota” należała wówczas dozajęć niepomiernie bardziej niebezpiecznych niż dzisiaj. Zawały, pożary ipowodzie były wkopalniach chlebem powszednim. Właściciele kopalń jednak nie walczyli wsposób dostateczny ztymi zjawiskami. Nie zwykli bowiem zważać ani nawarunki geologiczne, ani brak stosownych zabezpieczeń. Węgiel był wówczas głównym surowcem energetycznym, atamte czasy nieprzypadkowo nazywano epoką węgla ipary. Dla ówczesnych przemysłowców życie ludzkie było tanie, tym bardziej żeludzi dopracy było wnadmiarze, aroboty stale brakowało: namiejsce każdego okaleczonego bądź zabitego czekały zabramą dziesiątki następców. Nic więc dziwnego, żemężczyźni parający się górnictwem nieczęsto dożywali starości, adzieci górników nierzadko już wniemowlęctwie zostawały sierotami. Wrodzinie Gojnych, jak świadczą relacje rodzinne, czterech mężczyzn zginęło pod ziemią. Byli to: ojciec Pauliny, dziad, brat iwuj. Wkrótce dotej listy miał dołączyć także ipierwszy wkopalni „Kazimierz” Gierek. Wwieku 26 lat osierocił swego czteroletniego syna iroczną córkę.


    Tragedia ta wydarzyła się wroku 1917. Trudne to były czasy. Mijał już trzeci rok Iwojny światowej, ajej końca wciąż nie było widać. Zmagania frontowe przyniosły drożyznę ipowszechne wwalczącej Europie trudności aprowizacyjne. Ojciec Edwarda, jako górnik, nie został zmobilizowany docarskiej armii ichyba nie był specjalnie wrażliwy nalosy wojny, skoro tak jak zacara Mikołaja postaremu wydobywał węgiel również izakajzera Wilhelma.


    Oupodobaniach bądź poglądach ojca Edwarda niezbyt wiele już dziś wiadomo. Czteroletnie dzieci wrodzinach górniczych wtamtych czasach, tak jak idziś trzymały się mocno przede wszystkim matczynej sukienki, aojców zazwyczaj znały tylko zwidzenia. Trzeba pamiętać, żeośmiogodzinny dzień pracy miał stać się zdobyczą ludzi pracy dopiero powojnie – wwolnej już Polsce. Wkażdym razie, według opowieści Edwarda, jego ojciec miał być zwolennikiem PPS, wjakimś stopniu zaangażowanym wrobotę partyjną. Naile jednak jest to prawda, anaile konfabulacja rodzinna, nie sposób dociec. Pewne natomiast, żedla czteroletniego Edwarda wydarzeniem równie mocnym jak śmierć ojca było odejście matki dopracy wprzykopalnianej piaskami. Naszczęście bowiem dla przyszłego szefa PZPR właściciele kopalni, zasprawą odruchu serca, zlitowali się wówczas nad dwudziestodwuletnią wdową zdwójką dzieci idali jej niezbędną dla przetrwania rodziny pracę. Nie bez wpływu natę decyzję była też zpewnością danina krwi rodziny Gojnych złożona wpodziemnych chodnikach kopalni zagłębiowskich.


    Dla maleńkiego Edwarda nastał czas szczególnie trudny. Zanim trafił doochronki, abył to dla matki fakt bardzo pożądany, przez pewien okres musiał opiekować się roczną siostrą. Skomplikowane to było szczególnie wtedy, gdy matka chodziła zkontrabandą dopobliskich Niemiec iAustrii. Ztamtego okresu zapamiętał, jak wypatrywał zanią oczy woknie, atakże jak wraz znią zatykał mokrymi szmatami szpary wdrzwiach ioknach. Wdni deszczowe, awięc niżowe, mieszkańcy bieda-domków, adotakich zaliczał się ich dom wPorąbce, nawszelkie sposoby zabezpieczali się przed swędem węglowym towarzyszącym jesiennym smogom. Matka nawszelkie sposoby radziła sobie znieszczęściem, które stało się udziałem jej ijej bliskich. Zkonieczności, czy też dzięki swemu genetycznemu dziedzictwu, stała się kobietą niezwykle zaradną itwardą. Naswe dzieci nie tylko samodzielnie zarabiała, lecz także dbała onie, aby nikt nie mógł drwić zich sierocego losu. Dzięki temu Edward wraz zsiostrą, jak podkreślał to polatach były genesek polskiej partii, należeli dodzieci czystych izadbanych.


    Matka, dzięki niezaprzeczalnej dzielności, zajęła nazawsze wżyciu syna miejsce szczególne. Chętnie się jej radził nie tylko jako dziecko, lecz także ipóźniej, gdy stał się osobą publiczną, wywierającą przemożny wpływ nażycie wPolsce. Ich wzajemne stosunki cechowało, ażdojej śmierci – pod koniec lat osiemdziesiątych – głębokie oddanie. Edward Gierek podkreślał też zawsze, żematka zaszczepiła mu poczucie szacunku dla ludzi, niezależnie odzajmowanej przez nich pozycji społecznej. Bez popełnienia wielkiego błędu można stwierdzić, żematka wżyciu Gierka pełniła rolę swego rodzaju busoli. Nie wyprzedzając faktów należy nadmienić, żePaulina Gierek nazawsze została kobietą skromną ikariera syna nigdy nie zawróciła jej wgłowie. Dośmierci, mimo licznych namów syna, nie dała się skusić ani nazmianę mieszkania, ani miejscowości swego pobytu. Zawsze powtarzała: to cojest moje, jest moje, acudzego nie chcę ani nie pragnę. Ludzie potrafili dostrzec jej niekłamaną skromność. Nic więc dziwnego, żezatrumną jej podążało około 40 tysięcy ludzi, azmarła w1988 roku, awięc wiele lat popolitycznym upadku syna.


    Sytuacja rodziny Gierków zdecydowanie poprawiła się dopiero wroku 1920. Stało się tak jednak nie zasprawą odzyskanej właśnie przez Polskę niepodległości, lecz dzięki ponownemu małżeństwu Pauliny Gierek. Jej nowym towarzyszem życia został Antoni Janos – górnik zkopalni „Kazimierz”, doniedawna żołnierz carski, apoupadku caratu – polski. Bez popełnienia szczególnego błędu można stwierdzić, żemusiał być człowiekiem nietuzinkowym. Wówczas bowiem sytuacja mężczyzny mającego zawód ipracę była prawdziwie uprzywilejowana. Dawała mu też możliwość przebierania wkandydatkach nażonę, bez przesady jak wulęgałkach. Fakt, żezdecydował się namałżeństwo zkobietą dwudziestopięcioletnią, obarczoną dwójką dzieci: siedmioletnim synem iczteroletnią córką, świadczy, żePaulina była kobietą interesującą, dla której warto było komplikować sobie życie. Edward Gierek dla swego ojczyma polatach miał tylko słowa uznania. Napisał onim wswej książce – Smak życia: „Był człowiekiem dobrym, kochał matkę, nigdy też nie dał nam odczuć, żejest ojczymem”.


    Wroku 1919 młody Gierek rozpoczął naukę. Pierwszym jego zakładem edukacyjnymi była czteroklasowa szkoła powszechna wPorąbce. Uczył się pilnie i, jak zapewnia, nie wagarował, bolubił chodzić nalekcje. Nie było mu jednak pisane długo uczęszczać wPolsce doszkoły powszechnej. Ojczym, Antoni Janos, był bowiem człowiekiem przedsiębiorczym iwkrótce pożeniaczce doszedł downiosku, żenie ma coliczyć napoprawę sytuacji bytowej nad Wisłą. Nowa Rzeczpospolita nie potrafiła bowiem sprawnie rozwiązać problemów ekonomicznych stojących przed tylko cozjednoczonym krajem. Polska rodziła się wbólach iwładze ówczesne nie miały pomysłu narozwój ekonomiczny kraju. Wmakroskali przejawiało się to zmniejszeniem produkcji przemysłowej. Wrezultacie poziom produkcji zroku 1913 ziemie polskie osiągnęły dopiero wprzededniu utraty drugiej niepodległości. Podobne problemy miał również przemysł górniczy. Tuż popowstaniach iprzyłączeniu Katowic doPolski wojna, poprzednio toczona nafroncie, przeniosła się dosfery gospodarczej. Kopalnie, formalnie polskie, atak naprawdę obce, zapoduszczeniem właścicieli zza granicznego kordonu zmniejszyły produkcję, nie oglądając się nainteres nowego państwa. Wzwiązku ztym naŚląsku iwZagłębiu (to ostatnie pozostało powojnie wwojewództwie kieleckim; nawszelki wypadek nie myślano ojego zintegrowaniu zpobliskim Śląskiem) wzrastało bezrobocie ispadały zarobki. Sytuacja skłoniła rodzinę Edwarda Gierka doemigracji zachlebem doFrancji.


    Polscy górnicy byli wówczas poszukiwanymi robotnikami nad Sekwaną. NaŚląsku iwZagłębiu istniały oficjalne urzędy rejestrujące rodziny, które chciały emigrować. Formalności nie były kłopotliwe, dzięki czemu późną wiosną 1923 roku – podwóch miesiącach oczekiwania – ojczym wraz zmatką Gierka isiostrą znaleźli się wpociągu wiozącym ich nazachód. Wpociągu tym nie było jednak Edwarda. Dziesięcioletniego wówczas chłopca zatrzymała jaglica. Wtamtych latach była to choroba groźna ikłopotliwa. Aby bez przeszkód emigrować, należało jej leczenie zakończyć wkraju. Francuzi bowiem jak ognia obawiali się przywleczenia przez emigrantów chorób, zwłaszcza zakaźnych, iodczasu doczasu przeprowadzali wyrywkowe badania zdrowotne nagranicy. Rodzina nie mogła zatem ryzykować otrzymania nakazu powrotu doPolski iEdwarda, ażdopełnego wyleczenia, pozostawiono ukrewnych matki wZagłębiu. WeFrancji zjawił się więc młody Gierek pół roku poswej rodzinie. Przyjechał zeznajomymi kolejnym transportem kolejowym, jakim wówczas zachlebem jeździli emigranci.


    Miejscem pierwszego osiedlenia się rodziny przyszłego przywódcy Polski Ludowej był Masyw Centralny, akonkretnie – miasteczko górnicze Messeix. Tam, wkrótce poprzybyciu, młody Gierek rozpoczął naukę wszkole francuskiej. Mimo żepoczątkowo nic nalekcjach nie rozumiał, matka uparła się, aby uczęszczał domiejscowej szkoły. Początkowo – jak wspominał – słuchał lekcji prowadzonych wmiejscowym języku jak tureckiego kazania, ale zupływem miesięcy coraz lepiej znał język, tak żepotrzech latach ukończył francuską podstawówkę (pierwsze cztery lata zaliczono mu napodstawie świadectwa zPorąbki). Ten szlif szkolny okazał się dla Gierka niezmiernie korzystny. Dzięki niemu nie podzielił losu tych emigrantów zPolski, którzy, opuszczając Francję, nawet podziesięciu latach nie znali języka Moliera. Natomiast Gierek, jak nagórnika-emigranta, dobrze opanował francuski język literacki, tak wmowie, jak iwpiśmie. Pomocne mu wtym było bez wątpienia zamiłowanie dosłowa pisanego. Edward odwczesnych lat lubił pasjami pochłaniać książki początkowo polskie, apóźniej również francuskie.


    Edukacji chłopca szczęśliwie nie stanęło naprzeszkodzie zdumiewająco wielkie upodobanie ojczyma dopodróżowania. Wskutek tej jego wady, czy też zalety, wewczesnej młodości Edward Gierek zjeździł wraz zojczymem irodziną właściwie wszystkie regiony Francji, wktórych znajdował się przemysł wydobywczy – głównie węglowy. Nie wiemy, jak ztą pasją męża radziła sobie pani Paulina, natomiast pasierb Antoniego Jonasa, jak mówił polatach, nie miał nic przeciwko temu. Itak dwa lata poprzyjeździe doFrancji ojczym wraz zrodziną przeniósł się pod Marsylię domiasteczka Gardanne itam zatrudnił się przy budowie kopalni węgla. To nowe miejsce widać nie zaspokoiło jego oczekiwań, bowiem już w1926 roku, wraz zcałą rodziną, młody Gierek znalazł się napółnocy Francji wokolicach Donai wmiejscowości Arenberg-Wallers.


    To górnicze miasteczko, typowo węglowe, z„familiakami” – budynkami charakterystycznymi dla osiedli górniczych wEuropie – wżyciu Gierka zajęło specjalne miejsce. Tam bowiem, mając zaledwie 13 lat, rozpoczął pracę pod ziemią jako młody górnik – ładowacz wózków. Pracę uzyskał – dzieciak jeszcze – dzięki świadomemu rodzinnemu fałszerstwu. Otóż weFrancji, wlatach dwudziestych, pracować wkopalni można było dopiero poukończeniu 14 roku życia. Tymczasem Gierkowi dotego wieku brakowało roku. Wystarczyło jednak, żerodzice wstosownym urzędzie poświadczyli, żeEdward urodził się nie w1913 roku, lecz w1912 roku i... sprawa była załatwiona. Szczęśliwie dla nich młody chłopak nie był mikrusem; zawsze, jak naswój wiek, był wyrośnięty irozwinięty; bez trudu zaliczono go więc doczternastolatków.


    Pracę pod ziemią rozpoczął bez żadnego przeszkolenia. Otrzymał stosowny strój zhełmem, numer górniczy – wPolsce zwany wówczas zniemiecka „marką” ibez przesady można powiedzieć, żepierwszego już dnia, niemal zgodziny nagodzinę, przystąpił nadole doładowania węglem wózków górniczych. Odtego dnia pracował tak tydzień wtydzień, odponiedziałku dosoboty, przez pełne osiem godzin dziennie. Nieuchronny dla tak młodego chłopca szok, wynikający zpracy nadole – wciasnych iciemnych, wilgotnych korytarzach, musiał znieść bez zmrużenia oka. Wrodzinach górniczych, nawet dla trzynastoletnich adeptów zawodu, nie było miejsca namazgajstwo. Dla Edwarda Gierka, który powinien jeszcze siedzieć wszkolnej ławie, apopołudniami zbijać bąki zkolegami ibiegać popodwórkach, bezpowrotnie skończyło się dzieciństwo. Zpewnością tradycja rodzinna iniemal genetyczne przystosowanie dopracy wkopalni pomogły trzynastolatkowi podołać trudom niebezpiecznego zawodu. Bezwzględna szkoła życia – jakiej zaznał wdzieciństwie – miała, jak się okazało wprzyszłości, bardzo się przydać późniejszemu przywódcy Polski Ludowej.


    Dzięki dodatkowemu – wrodzinie – zatrudnieniu Edwarda wkopalni, jak również pracy matki zajmującej się przepierkami isprzątaniem wzamożniejszych domach, sytuacja materialna rodziny Janosów znacznie się poprawiła. Trzeba bowiem wyraźnie podkreślić, żezaradna pani Paulina nie chciała słyszeć ospędzeniu reszty życia poza krajem. Pragnieniem jej, apodporządkowała jego realizacji całe swe życie weFrancji, była budowa przyzwoitego domu wZagłębiu. Nic więc dziwnego, żejeszcze przed wyjazdem zachlebem pani Janosowa, primo voto Gierkowa, znalazła działkę wZagórzu inaniej – korespondencyjnie poniekąd – bozpomocą rodziny pozostałej wZagłębiu, wzniosła nową siedzibę dla siebie iswych najbliższych. Dotego celu, jakże dla niej trudnego doosiągnięcia, matka Gierka zdążała zprawdziwie górniczym uporem iżelazną konsekwencją. Odmawiała sobie, mężowi idzieciom wszystkiego, byle tylko osiągnąć to, cosobie zaplanowała. Odpierwszych też dni, gdy Edward zaczął pracować, wbijała mu dogłowy, żeion musi odkładać pieniądze naswój własny dom. Pamiętaj, powtarzała mu często, jak sam nasiebie nie zarobisz,to nikt ci nic nie da. Odpoczątku też odrzucała wszelką myśl opozostaniu weFrancji nastałe. Mimo żePolacy byli przez Francuzów dobrze traktowani, często mawiała: nasze miejsce jest wPolsce. Tutaj naobczyźnie – zapewniała zprzekonaniem – zawsze będziemy przybłędami. Gdy coś się złego zdarzy – gdy będzie wzrastało bezrobocie – to wpierwszej kolejności będą naszych zwalniali imy wszystkiemu będziemy winni. Ta głęboko atawistyczna, wręcz plemienna świadomość towarzyszyła jej zawsze itrzeba przyznać, żepotrafiła ją wykorzystać, nie aby zaszczepiać sobie inajbliższym ksenofobiczne odruchy, lecz byczerpać zniej siłę wewnętrzną. Aonadrzędnej zasadzie życiowej, żeaby przetrwać iwyjść naswoje, trzeba być twardym, została ażnadto dobrze przekonana przez wdowie koleje losu.


    Edward Gierek czuł się coraz lepiej weFrancji, zwłaszcza odczasu, gdy zaczął samodzielnie zarabiać nażycie. Dzięki temu, żewiele czytał, był ciekawy życia iświata, atakże uczęszczał nazajęcia, jak byśmy dziś powiedzieli, świetlicowe, ito nie tylko polskie, adaptował się wmiejscowych warunkach wyśmienicie. Coraz też lepiej – jak mówił polatach – wtapiał się wświat kultury francuskiej. Był członkiem towarzystwa kulturalno-oświatowego, atakże aktywnie uprawiał sport. Mimo żePolacy należeli dobiedniejszych mieszkańców osiedli górniczych istać ich było namniej niż Francuzów,to nie odczuwali oni zazwyczaj zich strony dyskryminacji, atakże nie tworzono wobec nich szczególnego dystansu towarzyskiego. Adaptacja wzawodzie górniczym była bezsprzecznie łatwiejsza niż winnych profesjach. Wznacznym stopniu, jak przyznał polatach Gierek, zawdzięczali to wspólnej niebezpiecznej pracy, atakże religii. Katolicyzm był wich wypadku czynnikiem spajającym, anie dzielącym, jak to bywało zpolską emigracją wkrajach protestanckich.


    Choć wArenberg-Wallers rodzinie Gierka żyło się wygodnie, aon sam wkroczył, jak wówczas uważał, wwiek męski (oficjalnie ukończył tam bowiem lat siedemnaście, anaprawdę, jak wiemy, szesnaście),to jednak wraz zojczymem zdecydował się opuścić gościnną miejscowość. Był rok 1929 iwEuropie oraz naświecie zaczynał się wielki – największy whistorii kapitalizmu – kryzys gospodarczy. Ojczymowi, nie znającemu dotychczas Paryża, zamarzyło się jednak, aby wraz zmłodym pasierbem wyjechać wposzukiwaniu pracy właśnie dostolicy. Spędzili tam, niezbyt szczęśliwie, cały tydzień nadworcach iwnoclegowniach. Między innymi nocowali narue de Jordan wbarakach Armii Zbawienia. Nie był to zpewnością Paryż zoleodruków – wyśniony iopiewany wpieśniach ani sławiony przez turystów, jak polatach zapewniał Gierek. Ajednak czas, jaki tam spędzili, nie był dla nich całkiem stracony, bowiem wbiurze pośrednictwa pracy otrzymali wtedy skierowanie doRonchamps koło Belfordu wzachodniej Francji. Tam spędzili wraz zrodziną pełny rok, poczym przenieśli się doAlzacji, domiejscowości Esisheing, gdzie pracowali wkopalni potasu.


    Kopalnia potasu okazała się dla ojczyma Gierka zabójcza. Wszybkim tempie tracił wniej zdrowie. Niewątpliwie dały wówczas osobie znać przejścia wojenne. Sześć lat spędzonych wokopach początkowo pierwszej wojny, anastępnie wojny polsko-bolszewickiej ipowstań śląskich nie mogły minąć bez śladu. Niepostrzeżenie ojczym Gierka – Antoni Janos – zapadł weFrancji natrudno wówczas uleczalną gruźlicę. Dla cierpiących natę chorobę praca pod ziemią, aszczególnie wkopalni potasu, równała się wzasadzie wyrokowi śmierci. Wprzystępie rozpaczy ten dzielny emigrant zPolski raz jeszcze spróbował nie poddawać się iposzukał przyjaźniejszego, jak sądził, dla siebie, środowiska naturalnego w... kopalni węgla wmiejscowości La Forrest wdepartamencie Pas de Calais. Decyzja ta niestety miała dla niego tragiczne następstwa. Ponieważ nie stać go było nażycie bez pracy ito dotego nie wkopalni, dosłownie marniał woczach... Trzeba pamiętać, żenie istniał jeszcze wtamtych czasach system ubezpieczeń, gwarantujący środki dożycia robotników wrazie utraty zdrowia wpracy zawodowej. Ichociaż pokopalni potasu warunki wkopalni węgla wydawały się znośniejsze, nie wytrzymał wniej długo iw1932 roku musiał już nazawsze opuścić Francję. Wracał dokraju jako człowiek śmiertelnie chory, niezdolny już nie tylko dopracy, lecz także dożycia. Wkrótce popowrocie zmarł wZagórzu. Jedyną pociechą jego ostatnich dni był fakt, żeumierał wewłasnym domu, zbudowanym znadsyłanych przez dziesięć lat oszczędności. Polatach Edward Gierek stwierdził, żezrozumiał, niestety poczasie, powody tej szamotaniny ojczyma – uciekającego daremnie ibezskutecznie pocałej Francji przed śmiertelną chorobą, czyniącą coraz większe spustoszenie wjego organizmie. To przeczucie bliskiej śmierci – jak stwierdził – pędziło go tak zmiejsca namiejsce, ażdonieuchronnego końca.


    Powyjeździe doPolski ojczyma, matki isiostry Edward Gierek pozostał sam weFrancji. Siostra coprawda wkrótce miała powrócić wtamte strony, aby wyjść zamąż zakolegę starszego brata – również górnika, matka natomiast osiedliła się już nastałe wojczyźnie. Tym razem zamieszkała jednak wewłaśnie wzniesionym nowym domu wZagórzu, anie wPorąbce, zktórej wyjechała doFrancji przed dziewięciu laty. Popodchowaniu swych dzieci ipośmierci drugiego męża poraz trzeci spróbowała założyć nową rodzinę. Wyszła (znowu) zagórnika. Nowy mąż nazywał się Władysław Koziak. Ojczym, którym Edward ponownie został obdarzony przez matkę – nie przyjechał zresztą najej ślub doPolski – tym razem jednak nie odegrał już wżyciu przyszłego sekretarza żadnej szczególnej roli. Dwudziestoletni bez mała mężczyzna, odsiedmiu lat fedrujący pod ziemią, nie potrzebował ani nowego przewodnika, ani opiekuna.


    Wraz zopierzeniem zawodowym Gierka przyszedł czas nasamookreślenie polityczne. Dla młodego górnika zPolski wczasie ogromnego kryzysu lat trzydziestych, oile chciał być człowiekiem aktywnym politycznie, nie mogło być innej drogi niż sięgnięcie polegitymację partii komunistycznej bądź socjalistycznej. Bez ogródek trzeba stwierdzić, żebardziej pociągająca dla młodych ludzi, zwłaszcza weFrancji, była wówczas ideologia komunistyczna. Komuniści mieli zdecydowanie radykalniejszy program izmierzali naskróty docelu, jakim było stworzenie państwa bezklasowego. Komunizm zapowiadał budowę państwa ludzi równych – bez kapitalistów iwyzyskiwaczy. Dla Gierka, emigranta żyjącego wobcym kraju, ważny, atakże zpewnością sympatyczny, był też internacjonalizm komunistów. Wśród nich, aprzynajmniej wpartii francuskiej, nie było podziałów narodowych, rasowych czy wyznaniowych. Głosili oni ideę braterstwa ludów bez względu nakolor skóry. WeFrancji, coważne, komunizm był internacjonalny; nie rosyjski, aconajwyżej proradziecki. Pomiędzy radzieckością arosyjskością nikt tam – przeciwnie niż wPolsce – nie czynił znaku równania. Trzeba też rozumieć, żetakie właśnie postrzeganie komunizmu weFrancji uniewrażliwiało miejscowych Polaków natak istotną nad Wisłą rusofobię. Oile ta fobia, plus znak równania czyniony wPolsce przez propagandę międzywojenną pomiędzy „Bolszewią” anacjonalizmem wielkoruskim robiły swoje,to weFrancji zpewnością nie dotyczyło to Gierka. Pozbawiony był bowiem wsposób jednoznaczny antyrosyjskich urazów. Nawet ojczym – osoba ważna dla niego – mimo żewalczył w1920 roku znajazdem Tuchaczewskiego, nie był rusofobem, miał bowiem zasobą kilka lat spędzonych nafroncie rosyjsko-niemieckim właśnie wmundurze carskim. Jak więc się dziwić, żeEdward Gierek – młody górnik jedzący chleb francuski – uległ bez trudu tej pięknej iwręcz porywającej idei dziś zwanej wielką utopią, skoro naświecie, jak długi iszeroki, uległo jej całe pokolenie, aponim conajmniej jeszcze następne.


    Dopartii wprowadzili Gierka starsi koledzy. Głównie Polacy. Polatach wspominał pierwsze zebrania, wktórych uczestniczyli Jan Kwiecień – popowrocie dokraju osadzony wBerezie Kartuskiej, Karol Bołądz iJan Sobieski. Odnich otrzymał Gierek kilka książek uznawanych przez kolegów zapodstawowe dla przyszłego komunisty. Były to Manifest Komunistyczny iprace Bucharina, Lenina iStalina – typowe „abc” komunisty, lecz nic ponadto. Pozapoznaniu się ztymi lekturami ikrótkim namyśle – w1931 roku, awięc wwieku osiemnastu lat, wstąpił doFrancuskiej Partii Komunistycznej.


    Przynależność dopartii wymagała odkażdego członka aktywności namiarę zajmowanej pozycji zawodowej, wieku idoświadczenia. Jako najmłodszy członek komórki partyjnej Gierek nie był, cozrozumiałe, człowiekiem odrozkazywania, ajedynie odsłuchania iwykonywania poleceń, trzeba przyznać odrazu, raczej banalnych inadzwyczaj prostych. Był więc wswej partyjnej komórce wtym okresie trochę łącznikiem, atrochę chłopcem naposyłki. Mimo braku szczególnej pozycji, wynikającej zmłodego wieku, należał doludzi lubianych. Miał jedną, zdecydowanie ujmującą cechę: nigdy się nie wymądrzał isłuchał uważnie innych. Ta jego, nie tak często wkońcu wśród młodych spotykana, właściwość powodowała, żebył dobrze przyjmowany itraktowany przez kolegów iprzyjaciół. Jego postawa zagwarantowała mu, jak się okazało, więcej, niż mogła przynieść jego rzeczywista wiedza czy inteligencja. Gierek tę swoją cechę określił polatach nadzwyczaj lapidarnie: lepiej nic nie powiedzieć, niż powiedzieć coś głupio.


    Wstąpienie Gierka dopartii oznaczało jego odejście odKościoła. To rozejście, trzeba powiedzieć, nie było ani gwałtowne, ani, jak to często bywa, wrogie. Warto jednak zaznaczyć, żejak nagórnika był odmłodych lat nietypowo obojętny religijnie. Jest to wręcz zastanawiające, ponieważ górnicy – zracji zawodowych niebezpieczeństw – starają się zawsze trzymać sztamę zBogiem. Zdrugiej strony, było conajmniej dziwne, żesyn bardzo pobożnej matki, apani Paulina była przez całe życie osobą głęboko religijną, choć nie dewocyjną, odwczesnych lat miał doreligii zastanawiający dystans. Gierek twierdził, żenie bez wpływu nato były jego lektury, atakże brak gorliwości religijnej ojczyma. Dosyć, żewstępując dopartii bez skrępowania oświadczył matce, żerozstaje się zKościołem. Trzeba przyznać, żematka – mimo żemusiało ją to zaboleć – przyjęła słowa syna zespokojem. Polatach miała wyznać, iżsądziła, żeto chwilowe. Chociaż Gierek zawsze był odległy odwszelkiego dogmatyzmu, atakże zacietrzewienia ideowego, tamtej decyzji pozostał wierny dośmierci. Zdrugiej jednak strony, nawet przeciwnicy Gierka doceniają jego zupełnie nie dogmatyczny, zpunktu widzenia doktryny państw realnego socjalizmu, stosunek doreligii. ZBogiem nigdy nie wadził się bowiem bez potrzeby ipoobjęciu wPolsce władzy wgrudniu 1970 roku zawiesił nakołku wojnę religijną zKościołem, toczoną, jak wiadomo, zezmiennym szczęściem przez cały okres pozostawania uwładzy Władysława Gomułki, nie mówiąc już olatach bierutowskich.


    Nie uprzedzając biegu wydarzeń, warto wtym miejscu odnotować tak ambiwalencję religijną Gierka, jak iletni, wgruncie rzeczy, jego stosunek doideologii jako takiej. Noszona wkieszeni legitymacja partyjna nigdy nie skłoniła go dooceniania ludzi według ich stosunku dodogmatów marksistowskich. Gierek nie był – moim zdaniem – marksistą zkrwi ikości, jakim zpewnością był Gomułka. Sądzę też, żemarksizm nigdy nie zastąpił mu religii. Tym różnił się zasadniczo odpartyjnych rówieśników – wychowanych wPolsce iszkolonych ideologicznie nawschodzie. Oni zpewnością autentycznie żyli sporami ideowymi toczonymi wówczas między stalinistami atrockistami czy też pomiędzy bolszewikami asocjaldemokratami. Tymczasem dla Gierka socjaldemokratyzm nigdy nie stał się „bagnem wartym tylko potępienia iunicestwienia”. Zpowodu braku tej jakże pożądanej uwiernych synów partii komunistycznej dogmatycznej wierności, czy mówiąc zrosyjska krupnosti komunistycznej, Gierek nie był skory poświęcać dla różnic ideowych czyjejś przyjaźni bądź choćby tylko dobrych stosunków koleżeńskich. Nawet polatach smutnych dla niego doświadczeń życiowych podkreślał zzazdrością, żeFrancuzi mogą zażarcie kłócić się opolitykę, ale to nie przeszkadza im wpójściu dobistra nakufel piwa, byporozmawiać ożyciu. WPolsce natomiast, jak stwierdził zesmutkiem postanie wojennym iinternowaniu, było to trudne – albo wręcz niemożliwe.


    Wraz zwyjazdem ojczyma wywołanym, jak wiemy, śmiertelną chorobą, skończyły się nazawsze Gierkowe wędrówki poFrancji. Nie miał widać natury nieokiełznanego globtrotera icenił sobie nade wszystko spokój istabilizację życiową. Dzielił czas pomiędzy pracę zawodową, niezbyt absorbującą działalność partyjną, klub sportowy iTowarzystwo Kulturalno-Oświatowe. Wtym ostatnim zupodobaniem uczestniczył jako aktor amator wwystawianiu sztuk teatralnych. Żadne ztych zajęć nie zajmowało go jednak bez reszty. Można więc domniemywać, żegdyby nie ogłoszony strajk wkopalni iwynikłe ztego bardzo poważne dla niego perturbacje życiowe, Gierek pozostałby weFrancji conajmniej dowojny. Stało się jednak inaczej iporaz pierwszy ojego przyszłości miała zadecydować polityka. W1934 roku właściciele kopalni postanowili zwolnić zpracy kilkudziesięciu Polaków. Formalnie czynili to zpowodów ekonomicznych, anaprawdę chodziło im przede wszystkim ousunięcie osób obuntowniczym charakterze, zaangażowanych wdziałalność związkową, amoże komunistyczną. Naliście górników dozwolnienia nie było Gierka. Mimo to, gdy koledzy ulokowani wyżej odniego wstrukturach partyjnych zarządzili lokaut strajkowy pod ziemią, bez wahania zgodził się zdecyzją partii, anawet został aktywistą strajkowym.


    Wstrajku wzięli udział nie tylko Polacy, lecz także Francuzi. Wrezultacie praca wewszystkich szybach solidarnie zamarła natrzy dni iwszystkim wydawało się, żeprotest zakończył się sukcesem. Tym bardziej żedyrekcja oficjalnie skapitulowała wobec górniczej solidarności izapowiedziane zwolnienia zostały odwołane wczasie rokowań zkomitetem strajkowym, jak miało się okazać, wsposób perfidny. Niespodziewanie bowiem nawyjeżdżających zdołu górników nie czekały ani kwiaty, ani fanfary, lecz policja. Najaktywniejsi znich, uznani zaorganizatorów protestu, odwożeni byli tak zwanymi sukami policyjnymi wprost dowięzienia. Natomiast mniej aktywni wywrotowcy – jak onich mówiono woficjalnych dokumentach – odstawieni byli nanoc dodomu, bez prawa jego opuszczania. Arano przewieziono ich nastację, wręczono bilety dogranicy polskiej iwsadzono doprzygotowanych specjalnie wagonów. Gierek znalazł się wtej drugiej grupie, natomiast jego szwagier został aresztowany inastępnie sądownie skazany nakilka miesięcy pobytu wefrancuskim więzieniu.


    Itak, dosłownie zdnia nadzień, zawalił się francuski izawodowy, zdawałoby się pewny świat Edwarda Gierka. Runęła cała jego stabilizacja życiowa. Zadrobny flirt zpartią komunistyczną, zdyscyplinowanie ipodporządkowanie się wezwaniu dosolidarnościowego strajku stracił tak pracę, jak itrudno zdobytą pozycję zawodową, awięc wsumie – swoje wydawało się mocno osadzone miejsce pod słońcem. Komunizm, jak przekonał się pierwszy raz wżyciu, nie był zwykłym majówkowym sposobem naspędzenie życia. Komunizm odswoich wyznawców wymagał ofiar. Tymczasem natak wielką ofiarę Gierek nie był zpewnością przygotowany. Nie miał jak widać natury bojówkarza rewolucjonisty pragnącego zawszelką cenę zmienić świat.


    Wracał doPolski zestemplem buntownika – komunizującego rewolucjonisty – izwilczym biletem, oznaczającym absolutny zakaz powrotu doFrancji. Cena, jaką płacił zasympatie polityczne, zaswą pierwszą robotę partyjną, była więc nadzwyczaj wysoka. Wracał donieznanego iwsumie obcego kraju, którego miał prawo się obawiać. WPolsce, nie tak jak weFrancji, partia komunistyczna była zdelegalizowana ilegitymacja członkowska FPK wżaden sposób nie mogła być dobrą przepustką dożycia zawodowego ipublicznego. Szczerze też mówiąc, oPolsce miał zaledwie niewielkie pojęcie ipamiętał ją jedynie mgliście. Nienajlepsze dziecięce wspomnienia, opowiadania matki iojczyma oraz listy pisane zkraju nigdy nie stanowiły zachęcającej rekomendacji dopowrotu. Pojedenastu latach spędzonych weFrancji, poośmiu latach fedrowania wtamtejszych kopalniach był już człowiekiem bezsprzecznie ukształtowanym, mającym własne nawyki, upodobania zawodowe itowarzyskie, atakże proste, ale sympatyczne, wgruncie rzeczy mieszczańskie, cele życiowe. Lubił życie, jakie wiedli robotnicy francuscy – znajdujący się wówczas, bez dwóch zdań, nazupełnie innym, wyższym stopniu cywilizacyjnym odtego, jakie było udziałem górników wPolsce. Ateraz pokatastrofie życiowej, jaką okazał się dla niego strajk zakończony wydaleniem zkraju nad Sekwaną, zdążał wnieznane pociągiem doZbąszynia, astamtąd doZagłębia.


    Namiejscu, wZagłębiu – gdy już doniego przybył – kraj oglądany odnowa, znawiązką potwierdził najgorsze przewidywania. Dla młodego Gierka nie było pracy, atym samym żadnych perspektyw życiowych. Pierwsze, cozrobił powstępnym zainstalowaniu się wdomku matki wZagórzu, było zgłoszenie się doUrzędu Pracy wDąbrowie Górniczej. Tam też wkrótce otrzymał swą miesięczną piętnastozłotową zapomogę. Było to zamało, aby żyć, azadużo, aby umrzeć. Polska ówczesna – jak miał się szybko przekonać – była krajem nieprzyjaznym dla osób niezamożnych. Bezrobocie należało donajwiększych wEuropie, dochód narodowy wzrastał wolno, produkcja przemysłowa podwudziestu latach nie tylko nie przekraczała tej z1913 roku, lecz wciąż nie mogła się znią zrównać. Dotego wszystkiego kraj był wstrząsany strajkami, buntami chłopskimi, aGalicja wschodnia pacyfikacjami... Nie wiem, czy wówczas Gierek żałował swych sympatii politycznych znad Sekwany. Polatach naten temat nie chciał mówić. Dość, żepopowrocie dokraju przezornie nie odnowił związków zpartią komunistyczną. Przyznajmy jednak, żedla człowieka nietutejszego, wobcym środowisku, odnalezienie komórki nielegalnej partii nie było proste. Zdrugiej strony, nawiązanie takiego kontaktu musiało się równać wielkim kłopotom ikto wie, czy nie aresztowaniu. Był to czas bezwzględnych polowań policji nakomunistów. Wtedy właśnie wChorzowie naŚląsku został aresztowany, apotem skazany wgłośnym procesie nawieloletnie więzienie sekretarz KPP naGórnym Śląsku – Władysław Gomułka. Oironio, miało go to uchronić przed bardzo prawdopodobnym zamordowaniem wZSRR, wczasie likwidowania przez Stalina Polskiej Partii Komunistycznej.


    Tę prawdziwą, dla górnika zwilczym biletem, kwadraturę koła wyrażającą się beznadziejnym wsumie szukaniem sposobu naprzeżycie bez pracy, przerwało otrzymanie przez Gierka karty powołania dowojska. Mimo żenie liczył się zesłużbą wojskową, której jako emigrant naziemi francuskiej nie podlegałby, skierowanie dowojska przyjął, jak mówił, zulgą. Dwa lata wwojsku zwalniały go zkrępującego poczucia bycia darmozjadem. Życie zapensję górniczą nowego ojczyma mu się nie uśmiechało. Gdy więc nakoszt państwa otrzymał, mówiąc dzisiejszym językiem, chatę imichę, przyjął ją znieskrywaną ulgą! Doprawdy trudno się dziwić, żeGierek, przywykły od13 roku życia dosamodzielności finansowej, teraz znajwyższym trudem godził się prosić matkę opieniądze napiwo bądź papierosy.


    Jako rekrut wwojsku przyjęty został dobrze. Wkraju kilkudziesięcioprocentowego analfabetyzmu kandydat nażołnierza znający obcy język, dotego bardzo wówczas ceniony francuski, mający solidne przeszkolenie ogólnorzemieślnicze – jak byśmy to dziś powiedzieli – był prawdziwym rarytasem. Wnowej sytuacji sprawdził się jego pęd dosamokształcenia, przejawiający się uczęszczaniem naprzeróżne kursy wkopalni poprawiające status zawodowy adeptów. Okazało się, żesłusznie wdotychczasowym życiu zawodowym nie chciał stać wmiejscu. Trzeba wiedzieć, żegdy Edward Gierek opuszczał Pas de Calais, nie był już zwykłym ładowaczem wózków, lecz górnikiem pracującym wkamieniu, przy tak zwanych odstrzałach górniczych. Gdy wrócił doPolski, miał zasobą, jak stwierdzili rejestrujący go wkomisji wojskowej oficerowie zRKU, przeszkolenie wdziedzinie obsługi materiałów wybuchowych, jak iukończony kurs elektryka. Nic więc dziwnego, żeotrzymał powołanie nie dozwykłej piechoty czy kawalerii, lecz doelitarnego IPułku Artylerii Motorowej wStryju. Gierka wtamtych dniach zdumiewał brak wjego papierach wojskowych informacji oepizodzie komunistycznym weFrancji. Wjednostce wiedziano onim jedynie, żezostał wydalony zFrancji zaudział wstrajku wobronie polskich górników. Jego przynależność doFPK była natomiast najzwyczajniej nieznana. On natomiast, cozrozumiałe, nie chwalił się tam uzyskaną legitymacją. Ponieważ wówczesnej Polsce udział wstrajku nie robił nanikim wrażenia, więc fakt, jak polatach twierdził Gierek, żestrajkował wobronie zwalnianych zpracy rodaków, przysporzył mu jedynie miru ito nie tylko wśród szeregowców ipodoficerów, lecz nawet oficerów. Wjego kompanii uznano poprostu, żesłusznie się „żabojadom” przeciwstawiał.


    Żołnierzem był Gierek sumiennym, anawet dobrym. Wjednostce przeszedł kurs kierowcy imechanika pojazdów samochodowych. Tym samym zdobył drugi wswym życiu zawód. Wokolicach Stryja, awięc wKarpatach Wschodnich, poznał jeszcze większą nędzę odznanej mu zagłębiowskiej. Nawykły douporządkowanej socjalnie Francji, stawiał sobie wtym czasie dosyć gorączkowe pytania oprzyczyny naszego zacofania. Odpowiedzi proste nie przychodziły mu jednak dogłowy. Bez trudu dostrzegał, żerozwarstwienie społeczne, choć wsumie równie wielkie jak nad Sekwaną, miało nad Wisłą inne, owiele głębsze dno. Irytowała go też, widoczna gołym okiem, ksenofobia Polaków wyrażająca się nieskrywaną pogardą doUkraińców, Żydów iwszystkich właściwie mniejszości narodowych. Jako wieloletni członek polskiej mniejszości narodowej weFrancji był uwrażliwiony nawszelkie formy dyskryminacji. To, cowidział, nie rokowało więc, jego zdaniem, dobrze przyszłości wielonarodowego państwa. Wtedy to, jak stwierdził świadomy faktu, żePolacy stanowili wPolsce zaledwie sześćdziesiąt kilka procent obywateli, zaczął poraz pierwszy naserio obawiać się otrwałość niedawno odzyskanej niepodległości. Naksenofobię miał pozostać dokońca życia mocno uwrażliwiony.


    Te wszystkie obserwacje ispostrzeżenia – powiedzmy odrazu – nie napawały go specjalną ochotą dożycia wPolsce. Chwilami, jak mówił polatach, miał poczucie, żeznalazł się wmatni. Wyemigrował zkraju wzbyt młodym wieku izbyt dobrze zaaklimatyzował się zagranicą, byteraz karmić się jedynie sentymentem bogoojczyźnianym, polegającym głównie napatriotycznych uniesieniach serwowanych mu wczasie wojskowych pogadanek iwieczornic przy ognisku. Wobec ojczyzny miał, rzecz to unas raczej rzadka, wielkie wymagania. Tymczasem wiedział ażnadto dobrze, żeoponownej emigracji doFrancji nie może nawet marzyć. Mimo to podwóch latach służby wojskowej wracał docywila zmocnym postanowieniem ponownego wyrwania się naZachód. Nie wiedział jeszcze, jak to zrobić, ale wierzył mocno, żemu się uda.


    Życie bez munduru okazało się jeszcze gorsze, niż je pamiętał sprzed dwóch lat. Pracy dla niego nie było nie tylko w„rodzinnych” kopalniach zagłębiowskich: „Kazimierzu” i„Juliuszu”, lecz także nigdzie wzasięgu ręki. Ozajęciu kierowcy czy mechanika, atrzeba przyznać, żenato liczył, można było tylko marzyć. Był rok 1936 – dwa lata poświatowym kryzysie, amimo to nie odczuwało się wtej części Polski istotnego ożywienia gospodarczego. Popewnym czasie, abył to już koniec roku 1936, udało się Gierkowi zdobyć nie wymagającą specjalnych kwalifikacji pracę wcegielni. Cóż ztego jednak, skoro dziwnie to było opłacane zajęcie. Właściciel, wbrew umowie, płacił pracownikom, awięc także ijemu, nie pieniędzmi, lecz cegłami. Cegieł tych nie można było przecież ani zjeść, ani właściwie sprzedać. Pokilku miesiącach takiej pracy spróbował więc Gierek zrozpaczy znarażeniem życia fedrować węgiel wtak zwanych biedaszybach. Były to nielegalne, naogół kilkunasto-, aczasem nawet kilkudziesięciometrowe prymitywne, zbite zdesek szyby, drążone nawłasną odpowiedzialność wnajpłytszych złożach węglowych. Praca wtych szybach rozpaczy stanowiła prawdziwe igraszki ześmiercią. Nie było dnia, aby wich czeluściach nie ginęli nieszczęśni pechowcy. Codziennie też zdarzały się policyjne naloty, nierzadko kończące się bijatykami górników zprzybyłymi patrolami. Aefektem całodziennego – jakże niebezpiecznego – trudu było zazwyczaj zaledwie kilka lub kilkanaście worków węgla. Gdyby Gierek nie poznał zagranicą innego świata – lepiej zorganizowanego ibardziej zasobnego – być może pogodziłby się zeswym statusem, atak dręczyło go upokarzające poczucie nie zawinionej niczym niesprawiedliwości.


    Itak wtych trudnych miesiącach przełomu lat 1936 i1937 niedawny reemigrant zFrancji bez żadnych już wątpliwości doszedł downiosku, żeuratować go przed życiową klęską może jedynie emigracja górnicza, jak miało się okazać, doBelgii. Polatach przyznał, żebył wówczas skłonny nawet donielegalnego opuszczenia Polski. Wszystko jawiło się jako lepsze, uznał, odżycia, które pędził. Łatwo to jednak było powiedzieć, lecz trudno wykonać. Zgodnie zporozumieniem międzypaństwowym, nad Skaldę mogli oficjalnie emigrować jedynie sprawdzeni górnicy zawodowcy. Natomiast Gierek, niestety, nie figurował wżadnych rejestrach. WPolsce nie pracował nigdy jako górnik. Górnikiem przecież był jedynie weFrancji, ale tego faktu zezrozumiałych względów nie mógł ujawnić. Tak więc dla niepracującego wPolsce wkopalni Gierka problemem stało się uzyskanie fałszywego zaświadczenia. Wjego sytuacji takie „lewe” świadectwo dla Belgów można było uzyskać jedynie zazgodą conajmniej dyrektora naczelnego którejś zkopalni. Wybór rodziny, agłównie energicznej matki pragnącej mu pomóc, padł, jak nietrudno zgadnąć, nadyrektora kopalni „Kazimierz”. Kolędował też tam Gierek kilkakrotnie, zanim stanął wkońcu przed jego obliczem.


    Determinacja Gierka była przekonująca – to prawda, nie przepracowałem wPolsce ani dnia wkopalni – powiedział, ale mam zasobą jedenastoletni staż weFrancji. Wtej kopalni zginął mój ojciec, dziad, dwóch stryjów ipradziad. Macie więc jakieś zobowiązania wobec mnie. Albo wyjadę doBelgii, albo zdechnę tutaj bez pracy. Argumenty te musiały zrobić wrażenie narozmówcy przyszłego geneseka, skoro łamiąc regulamin, anawet, wjakimś sensie, umowę międzynarodową, wpisał go nalistę oczekujących nawyjazd górników. Przy okazji, skoro zdecydował się pomóc Gierkowi, musiał ukryć fakt jego wydalenia zFrancji. Szczęśliwie dla naszego bohatera działo się to jednak wzamierzchłej, patrząc zdzisiejszej perspektywy, przeszłości iokomputerach nikomu się wówczas jeszcze nie śniło. Stąd więc nie mogło być mowy orzetelnej weryfikacji list przybywających doBelgii górników.


    Potej wizycie, abyło to już wiosną 1937 roku, Gierek musiał uzbroić się wcierpliwość iczekać wytrwale natermin odjazdu pociągu emigracyjnego. Aczas naopuszczenie Polski, atym samym ponowne ułożenie sobie życia naobczyźnie, był już zjego punktu widzenia najwyższy; bowiem napoczątku 1937 roku Gierek ożenił się zeStanisławą Jędrusik, dziewczyną pochodzącą również jak on zzagłębiowskiej rodziny górniczej.


    Tym razem jednak szczęście mu dopisało, bowiem osiem miesięcy poukończeniu służby wojskowej, adwa powizycie udyrektora, rzeczywiście znalazł się wpociągu wiozącym go wraz zwieloma polskimi rodzinami doBelgii. Zkraju zabierał wspomnienia jak najgorsze. Ojczyzna wczasie trzech lat pobytu była mu macochą. Zmiesięcy sprzed służby wojskowej, jak iponiej, pochodzi też głęboki, niemal atawistyczny strach przyszłego sekretarza przed bezrobociem. Dla Gierka, naresztę życia, copodkreślał wielokrotnie, bezrobocie stało się największą osobistą udręką iprawdziwym przekleństwem ludzi nim dotkniętych. Bał się go panicznie początkowo jako górnik, apóźniej także jako polityk. Tym też urazem należy, między innymi, tłumaczyć jego ogromną, tak później mu wypominaną, inwestycjomanię, wlatach gdy rządził Polską. Głównym priorytetem jego polityki wlatach siedemdziesiątych, jak dalej zobaczymy, stało się stworzenie trzech milionów nowych miejsc pracy dla roczników wyżu demograficznego tamtych lat. Awówczas jedno miejsce pracy, nie zapominajmy, miało przeciętnie kosztować ażpół miliona peerelowskich złotówek. Gierek nie bez racji uważał, żebezrobocie degraduje ludzi tak materialnie ispołecznie, jak imoralnie...


    Śmiało więc można powiedzieć, żewdniach podróży Gierka doBelgii zamknął się bardzo ważny rozdział wjego życiu. Opuszczając Polskę, przestał być nieopierzonym chłopakiem, astał się głową rodziny – mężczyzną omocno ukształtowanym już światopoglądzie. Oceniając jego dotychczasowe życie, można stwierdzić bez obawy popełnienia błędu, żewlatach poprzedzających drugi wyjazd zPolski sprawy ideologii komunistycznej, pracy partyjnej itym podobnych nie zajmowały jeszcze wżyciu późniejszego pierwszego sekretarza partii poważnego miejsca. Jest to wgruncie rzeczy zastanawiające, bowiem wlatach poprzedzających wybuch II wojny światowej nalewicy miały, jak wiadomo, miejsce gorące spory ideologiczne. Uważa się też, żedla całego pokolenia były one czasem prawdziwych wyborów życiowych. Tymczasem Gierek wciągu trzech lat pobytu wPolsce nie nawiązał kontaktu zżadną komórką organizacyjną Komunistycznej Partii Polski. Można więc przyjąć, żewydalenie zFrancji izwiązane ztym jego niepowodzenie życiowe dało mu natyle domyślenia, iżdziałalność partyjną uznał najwyraźniej zaprzyczynę swych klęsk. Im bardziej pogarszała się jego sytuacja życiowa, tym większe stawało się zniechęcenie Gierka dopracy politycznej. Gdyby było inaczej, niewątpliwie spotkalibyśmy Gierka naówczesnym „szlaku” komunistycznym, który wiódł jego rówieśników ikolegów dowalczącej wówczas Hiszpanii bądź dowięzień sanacji czy wreszcie obozu koncentracyjnego wBerezie Kartuskiej.


    Szczęśliwie dożadnego ztych miejsc nie trafił, mimo żedwaj jego koledzy jeszcze zfrancuskiej komórki partyjnej walczyli wrepublikańskich szeregach bojowników wojny domowej wHiszpanii, atrzeci był więźniem wojewody Kostka-Biernackiego. Można też przyjąć, żeinna, awięc nie pasywna politycznie postawa Edwarda Gierka, byłaby dla niego wlatach stalinowskich wPolsce Ludowej prawdziwym kamieniem uszyi. Zkorzyścią dla przyszłego pierwszego sekretarza Komintern, akonkretnie Stalin, wroku 1938 rozwiązał Komunistyczną Partię Polski, oskarżając ją owszystkie możliwe przewinienia, włącznie zagenturalnością iszpiegowaniem wZSRR narzecz państw kapitalistycznych. Itym sposobem, przyznajmy poczasie, wstrzemięźliwość, ostrożność Gierka pojego powrocie dokraju, gdy zaczął robić karierę, miały okazać się nie jego słabością lecz atutem. Brak bowiem potwierdzonej formalnie przynależności wPolsce doKPP uznano najwidoczniej zacnotę powojennego repatrianta. Legitymacja KPF czy potem KPB inastępnie PPR była dla robienia kariery wPolsce stalinowskiej bezwzględnie lepszą przepustką. Trzeba jednak pamiętać, żekiedy Gierek wyjeżdżał naZachód, KPP istniała jedynie wtak zwanym podziemiu, tocząc nierówną walkę oprzetrwanie zpolską policją państwową. Natomiast jej drugi front walki zprowokacjami stalinowskimi był Gierkowi, jak iwiększości jej sympatyków, zpewnością wówczas zupełnie nieznany. Bez niebezpieczeństwa popełnienia większego błędu można więc przyjąć, żeprzyszły sekretarz PZPR sparzywszy się raz weFrancji nadziałalności komunistycznej, popowrocie doPolski odwrócił się plecami dopartii. Iwkońcu, pozbawiony wszelkich znią związków, potrzech latach pobytu nad Wisłą poszukał tym razem swego Eldorado między Ardenami iMorzem Północnym.


    Trudno określić siłę uczuć narodowych czy, jak byśmy dziś powiedzieli, patriotycznych naszego bohatera. Opuszczając kraj, doojczyzny, jako takiej, miał zpewnością uczucia ambiwalentne. Nie mogło być jednak inaczej, skoro zPolski jako bezrobotny, awięc człowiek pozbawiony źródeł egzystencji, wymykał się zkonieczności nawszystkie sposoby, byleby tylko uzyskać zagranicą szansę jeśli już nie pracy wswoim zawodzie,to jakiejkolwiek płatnej roboty. Zpewnością też przejeżdżając pociągiem przez nazistowskie Niemcy, wprzededniu anszlusu Austrii, nie miał świadomości zagrożeń stojących przed Polską. Nie zdawał sobie napewno sprawy, żesytuację geostrategiczną Polski można było wtamtych dniach porównać jedynie dosytuacji orzecha włożonego wimadło ioczekującego zmiażdżenia. Jako niedawny rekrut nie miał też zpewnością pojęcia orozpaczliwej słabości armii, której mundur nosił przez dwa lata.


    Nie czynimy jednak późniejszemu sekretarzowi ztego tytułu żadnych zarzutów. Nie mógł być przecież człowiekiem bardziej przenikliwym niż politycy stojący naczele państwa, którzy przecież mieli wszelkie niezbędne informacje, amimo to nie ustrzegli się tak tragicznych dla narodu błędów. Otóż napodstawie znanych mi faktów mogę śmiało powiedzieć, żewwieku 24 lat Edward Gierek nie wyróżniał się niczym szczególnym natle swych rówieśników. Był przeciętnym młodzieńcem, ostrożnym znatury iraczej nieufnym. Gdy wreszcie wyrwał się zkabały bezrobocia, wprzyszłość patrzył zewzględnym spokojem, aideały życiowe miał raczej mieszczańskie. Uważał, żemężczyzna powinien pozałożeniu rodziny zarobić nadom, tak aby żona nie musiała pracować.


    Przyszły genesek nie był więc znatury osobą niespokojną ibuntowniczą. Edward Gierek, zgodnie zprzekazanymi mu wmłodości wskazaniami matki iwnastępnej kolejności ojczyma, uważał, żemężczyzna musi być rozważny iodpowiedzialny życiowo. Nagrodą zataką postawę miało być szczęście rodzinne iszacunek własnego środowiska. Te cechy – wsumie bardzo sympatyczne, lecz zazwyczaj przypisywane raczej ludziom zwyczajnym – miały być wprzyszłości, zapamiętajmy, źródłem nieprzeciętności Gierka, przynajmniej natle innych przywódców komunistycznych, tak wEuropie, jak iwświecie drugiej połowy XX wieku.
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